
Z A C H O D N I A
S T R A Ż  

RZECZYPOSPOLITEJ

K OM U N IK A T7 K IER O W N IC TW A  W ALKI 
PO D ZIEM N EJ

W  ram ach  akcji odw etow ej za ostatn ią  
falę te rro ru , zastosow anego przez okupan­
ta  nie tylko w W arszaw ie, w ykonano w no­
cy z 23  na 24.X .43 uderzenie na niem ieckie 
pociągi:

1) w rej. st. P łochcin na pociąg  pośpiesz­
ny W arszaw a — Berlin,

2) w rej. C elestynow a na  pociąg  pośpiesz­
ny do Berlina,

3) w rej. Tłuszcza na pociąg' towarowy 
z zaopatrzeniem wojskowym.

W  wyniku tych  akcy j kilkuset N iem ców  
zostało  zab itych  lub rannych . P rzy  tym  ule­
g ła  zniszczeniu znaczna ilość tabo ru  kole­
jow ego. Przerw y w ruchu  trw ały  średnio  
po 15 godzin.

27.X.43.

W  ram ach  akcji sam oobrony  przed wzmo­
żonym  te rro rem  niem ieckim  w W arszaw ie 
wywiązały się s ta rc ia  naszych  patro li z p rze­
prow adzającą łapanki policją niem iecką:

1) w dn. 21.X .43 r. na Ń ow ym  Świecie 
oraz rejon ie  ul. T argow ej i Jagiellońskiej,

2) w dn. 24.X .43 r. na ul. Ząbkowskiej 
i T argow ej.

W  starc iach  ty ch  policja niem iecka ponio­
sła s tra ty  w zabitych i rannych .

29.X.43.

W  dniu I3.IX .43 r. we wsi Szarbsko pow. 
O poczno oddziały  nasze zniosły całkowicie 
ekspedycję karną  złożoną z 10 żandarm ów , 
k tó ra  śc iągała  kon tyngenty , pastw iąc się 
nad ludnością.

30.X .43.
Kierow nictwo W alki Podziem nej.

O FEN SY W A  O PO K Ó J
Im bliżej końca w ojny tym  pow ażniej lu ­

dzie głow ią się nad  pytaniem : jaki będzie 
pokój? P ropaganda niem iecka daje  na  to 
p ro s tą  odpow iedź: jeśli N iem cy p rzeg ra ją , 
to  w E uropie będzie pokój bolszewicki, ho 
A nglia i A m eryka oddały  E uropę na pastw ę 
interesów  czerw onej Rosji. „U dow adniają" 
to czarno na b iałym , praw ie codzień w g a ­
zetach, rad io  i gdzie się tylko da. Szary  czy­
telnik, a zwłaszcza polski szary  czytelnik ma 

-być—właśnie o l)'m p rzekonany, że—A nglia-- 
i A m eryka nas zdradziły , że R ząd Polski 
został w ystrychnięty  na dudka, bo nie b ę ­
dzie m iejsca w przyszłej E uropie na sam o­
dzielnie istn iejące Państw o Polskie. Tę swo­
ją  robotę o tum aniania i straszen ia  najszer­
szych m as, prow adzą N iem cy z coraz więk­
szą gw ałtow nością, coraz g rubszym i nićm i 
szy jąc ten k ap tu r na nasz zdrow y rozsądek 
polityczny.

N as Polaków nie ma po trzeby  straszyć 
R osją Sowiecką, jak  dzieci kom iniarzem . 
M am y sw ój w łasny rozum  po lityczny  i sa ­
mi wiemy, z kim m am y do czynienia i tu  
i tam : m am y w te j w ojnie dw óch wrogów 
i orzeciw ko obu w rogom  prow adzim y walkę.

W  w ojnie przeciwko N iem com  stoi za na­
mi cały  św iat z najw iększym i potęgam i na 
kuli ziemskiej.

Jak  jednak  jest w rstocie z w rogiem  d ru ­
gim? z bolszewizmem ? C zy tu  jesteśm y sa ­
mi? C zy to rzeczyw iście W ielka B ry tan ia  i 
S tany  Z jednoczone zdecydow ały oddać Pol­
skę i inne t. zw. m ałe narody  na łaskę i n ie­
łaskę Sowietów? N iem cy p rzy tacza ją  dow o­
dy: jakieś pism o angielskie czy h iszpańskie 
napisało  to a to, jak iś polityk  sowiecki 
wszedł do takiej to, a  takiej kom isji, jakiś 
m ąż stanu  pow iedział, że... O czyw iście, kto  
skrzętnie szuka, zawsze coś znajdzie. Jeśli 
w A nglii na przykład  w ychodzi kilka tysię­
cy pow ażnych gazet, to w śród n ich  znaleźć 
się może istotnie kilka takich, k tó re  są źle 
do nas usposobione, albo — inaczej pow ie­
dziaw szy — k tó re  są  nastaw ione  ̂ w ybitnie 
pro-sow iecko, bo siedzą w nich jawni czy 
ukryci kom uniści. Jednak  tych  kilka pism  
lew icow ych nic nie znaczy na przeciw  ty ­
sięcy innych pism . k tó rych  rzecz jasna 
N iem cy nie p rzy taczają . Jeśli idzie o inne 
niem ieckie „dow ody" na to , że A nglia i 
A m eryka „zdradziły" E uropę na rzecz So­
wietów i że Polska nie m a na to liczyć — 
to trzeba pow iedzieć tylko jedno: są  to „do ­
w ody" przeznaczone jedynie dla „m alucz­
kich". bó już naw et choćby trochę  w yrobie­
ni po lityczn ie /pow ażn ie jsi N iem cy, wiedzą, 
że jes t inaczej, a m ianowicie że A nglia i 
A m eryka n igdy z wpływów w E uropie  nie 
zrezygnują i n igdy nie dopuszczą, by  czer­
wona R osja by ła  panem .

Jakże, powie m oże ktoś, ty le jest mimo 
w szystko różnych  argum entów , k tó re  zdają 
się potw ierdzać to  co głoszą N iem cy. N o 
i ta  konferencja  w M oskwie m iędzy m ini­
stram i spraw  zagran icznych  trzech  m o­
carstw !

Zanim coś pow iem y o g łośnej konferencji 
w M oskwie, k tó ra  zakończyła się p rzed nie­
daw nym  czasem , m usim y stw ierdzić kilka 
podstaw ow ych rzeczy.

Pierwsze. A nglia i A m eryka nie zm ienia­
ła. tak prędko polityki; raz tak  a  raz  tak;
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polityka m ocarstw  anglosaskich  jes t sta ła  
i ma sw oje żelazne slupy, na k tó rych  się 
opiera. M iędzy innym i słupam i tym i są: p a ­
now anie na M orzu Śródziem nym , pow ażne 
in teresy  na B ałkanach, w olna ręka  w E uro ­
pie Środkowej.

D rugie. A nglię i A m erykę łączy  z R osją 
tylko jedno głów ne zadanie: tym  zadaniem  
jes t wspólne pokonanie N iem iec. To jes t je ­
dyna  w spólna droga, na k tó re j A nglosasi 
spotkali się z czerw onym  cara tem  Bolszewik 
W szystkie inne d rog i m ocarstw  zachodnich 
są  inne, niż R osji; są  to d rog i ostro  p rze ­
cinające się: i w dziedzinie ideologii, i u s tro ­
ju , i gospodarki.

Trzecie. R osja daje  napraw dę duży wkład 
do w ojny z N iem cam i. Państw a zachodnie 
nie m ogły  nie widzieć, że w związku z tym  
w przyszłej konferencji pokojow ej R osja 
chciała by  po dyk ta to rsku  urządzać E uropę 
na sw oje czerw one kopyto. D latego to  w ła­
śnie m ocarstw a W ielkiej B ry tan ii i Stanów  
Zjednoczonych rozpoczęły  od czasu konfe­
rencji C hurchilla i R oosevelta w Q uebec — 
obaj ci mężowie są  zdecydow anym i w roga­
mi koTnuny — olbrzym ią ofensyw ę politycz­
ną o pokój; ale nie o inny, jeno o trw ały  
pokój o p arty  na zasadach wolności i sp ra ­
wiedliwości. N a  ofensywę polityczną trzeba 
um ieć patrzeć  i nie przejm ow ać się takim i 
czy innym i ukłonam i, lub pozoram i n a jse r­
deczniejszej przyjaźni. O bjaw y te j ofensy­
wy politycznej niełatw o i nie dla każdego 
są  uchw ytne. M a się w te j ofensywie do czy­
nienia czasam i z tak  karkołom nym  m ane­
wrowaniem  politycznym , że słaba głow a 
prostego  człow ieka dostaje  n ieraz zaw rotu 
i nie wie czego się trzym ać. Jak i jes t cel te j 
ofensywy?

Zam ierzyli w niej alianci zachodni już te ­
raz po sw ojem u ustaw ić krzesła  p rzy  stole 
konferencji pokojow ej. I tylko dzieciuch p o ­
lityczny m oże przypuszczać, że krzesło S ta ­
lina będzie krzesłem  pierw szym  ..

*  *
*

A lianci zachodni nie poszli do M oskwy 
jak  do C anossy  i nie jak słabi do silnego. 
To że Eden i Hull osiągnęli w M oskwie za­
m ierzone w yniki co do n iek tórych  spraw , 
dow odzą choćby takie punk ty  ogłoszonych 
wyników konferencji, jak  ten, że

po w ojnie w szystkie państw a m ałe i duże, 
będą  decydow ały o kwestii bezpieczeństw a 
E u ropy  i św iata (Rosja chcia ła  inaczej), 
oraz punk t m ów iący, że

po zakończeniu działań w ojennych żadne 
z trzech  m ocarstw  (czytaj: R osja) nie b ę ­
dzie m ogło  użyć sw ych sił zb ro jnych  na te ­
ry to rium  innego państw a.

Co poza tym  w Moskwie zostało rzeczy­
wiście załatw ione, a  co nie, tego nie rych ło  
się dowiemy. O  Polsce nie m a w kom unika­
cie żadnej wzmianki, jak nie m a je j też o 
F ranc ji, Belgii, H olandii, G recji, Jugosław ii, 
N orw egii i Czechach. Jes t natom iast m owa
o... n iepodległości A ustrii. Jes t to  pierw sza 
oznaka tego , że N iem cy się już parceluje.

W ielka dyplom acja  anglosaska^ na pewno 
już wie po odbyciu  ty ch  obrad  z jakim i k a r­
tam i chce wyjść R osja  i jakie wobec tego 
w łasne a tu ty  trzeba przygotow ać. Jedno  jest 
pewne: jeśli by  R osja kiedykolwiek wyszła 
z taką kartą , p rzy  pom ocy k tó re j chciałaby 
w ygrać Polskę — k arta  ta  zostanie je j wzię­
ta z reki jako k arta  fałszyw a; będzie to  uczy­
nione albo delikatnie, dyplom atycznie, albo 
w inny sposób, taki jaki m ocarstw a zachod­
nie w raz z Polską uznają  za najw łaściw szy 
i jedynie przekonyw ujący.

PAM IĘTAJ:
p o n a d ' pak tam i i koniunkturam i is t­

nieją  PR A W A  ŻYCIA i one decydują  
o sy tuacji;

takim  praw em  życia jes t fakt, że A n­
glia i A m eryka nie w puszczą R osji do 
E uropy  i fakt, że N iem cy, choćby  za 
cenę udzielenia A liantom  pom ocy  p rze­
ciw R osji nie m ogą zapobiec swojej 
klęsce;

praw em  życia jest też, że w tej sy tu ­
acji istnienie silnej Polski jest dła A n- 
glosasów  koniecznością, a  nie kw estią 
sen tym entu  czy politycznego kaprysu.

Tej oczyw istości usiłuje zaprzeczyć 
w roga nam  propaganda. C zyni to  dla­
tego, abyśm y w m om encie decydującym  
byli pozbaw ieni energ ii psychicznej i 
chęci ostatecznej walki. N ie wierz w 
żadne je j słowo!

POLSKA W ALCZY I WIERZY!

ANGLICY O R O SJI SO W IECK IEJ
Churchill
dnia 22  czerw ca 1941, gdy  rząd  angiel­

ski postanow ił udzielić pom ocy  R osji, o» 
św iadczył:

„Zawsze byłem  w rogiem  kom unizm u i nie 
odw ołuję niczego, com o nim w ciągu  25  lat 
pow iedział".

Min. H oare
w końcu w rześnia br. w C helsea pow iedział:
„Kiedy m yślę o nowej E uropie, nie widzę 

m iejsca d!a państw a policyjnego, w k tó rym  
godność człow ieka jes t pohańbiona przez 
b ru talność, a indyw iduum  ludzkie jes t m iaż­
dżone przez m aszynę państw ow ą, w reszcie 
zasady praw a i kary  są  p rosty tuow ane dla 
celów politycznych".
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Min. Eden
interpelow any o stosunki b ry ty jsko -so - 

wieckie, ośw iadczył:
„Zaufanie nie może być w ytw orzone przez 

jedną tylko stronę. K ażda s trona  m usi tu  
m ieć sw ój udział. Jeśli m am y się naw zajem  
rozum ieć, m usim y być wobec siebie szcze­
rzy. Istnieje jeszcze zbyt dużo n ieporo ­
zum ień".

N O W E  ZBRODNIE NIEMIECKIE
P ropaganda niem iecka narobiła  wiele 

w rzawy i krzyku wokół zbrodni bolszewic­
kiej w K atyniu. Z brodniarz oskarżał zbrod­
niarza. A  „w spółczucie" okazyw ane nam  w 
związku z tą  zbrodnią — to szczyt niem iec­
kiej perfidii. Czyż nie znam y niem ieckich 
egzekucji w B ydgoszczy, w Poznaniu, w W a- 
wrze, Palm irach, czyż nie w idzim y niem iec­
kich okrucieństw  w O święcim iu, w obozach 
na Pom orzu i w Łodzi, na M ajdanku, w T re­
blince i w Zamojszczyźnie?

Do czego zdolna jest h o rda  niem ieckich 
katów i opraw ców, św iadczą nowe zbrod­
nie jak ich  ostatnio dokonują  N iem cy na 
terenie całego k ra ju  a zwłaszcza w W a r­
szawie.

O d 13 października br. W arszaw a p rze­
żyw a straszne dni. C odziennie od rana  do 
późnego w ieczora We w szystkich dzielni­
cach  m iasta trw ają  wielkie łapanki uliczne. 
G estapow cy, SS-m ani i członkow ie Sonder- 
d ienstu chw ytają  na p lacach  i ulicach, w y­
ciąga ją  z b ram  i tram w ajów  m ężczyzn i ko ­
b iety  i bez legitym ow ania wywożą t. zw. 
, budam i" do w ięzienia na Pawiak. T rakto  • 
wanie zatrzym anych  jest b ru talne, a do 
ucieka jących  p rzed  obław ą przechodniów , 
strzela  się bez pardonu  i w yboru, jak  na 
polowaniu.

Ścisłe ustalenie liczby za trzym anych  jest 
narazie niemożliwe, to peWne, że idzie ona 
W tysiące. W ięzienie na Paw iaku jes t tak 
przepełnione, że w celach nie m a miejsca 
na jakie takie ułożenie się do snu. Zwol­
nienia zatrzym anych  należą do wielkiej rzad ­
kości. P ap iery  „upolow anych" i przyw iezio­
nych odbiera się p rzy  rewizji osobistej i z 
wszelkimi zapiskam i odsyła się do G estapo.

Przez zainstalow ane na p lacach i skwe­
rach  m egafony propagandow e ogłasza się 
codziennie nazw iska licznych zakładników  
i rozstrzeliw anych.

Pierw szą egzekucję w ykonano w dniu 13 
października br. w Al. N iepodległości. Na 
miejsce kaźni zajechało kilka sam ochodów  
z policją niem iecką. G estapo obstaw iło uli­
cę. po czym  z dużym  pośpiechem  w ypro­
w adzano z sam ochodów  po dwóch zakład­
ników z zaw iązanym i oczym a; K azano im 
kłaść się na ziemię, a następnie zam ordo­
wano ich. strzałam i w głow ę z b ron i m aszy­
now ej (a więc tak, jak  bolszewicy w K aty ­
niu). Zwłoki w rzucono do sam ochodów  i 
zbrodniarze z ciałam i sw ych ofiar szybko 
odjechali. N a ziemi pozostały  czerw one 
plam y krzepnącej krwi dw udziestu M ęczen­
ników'. W kró tce pokry ły  je kw iaty i wieńce 
złożone przez ludność polską.

N astepneg'o dnia, w niedzielę 14 paździer­
nika, N iem cy rozstrzelali dalsze 20  osób 
przy  ul. P iusa XI pod  m urem  daw nej am ba­
sady  niem ieckiej. 18  rozstrzelano 2 0  osób 
przy  D w orcu G dańskim  i 10  ofiar na Bie­
lanach, 2 2  rozstrzelano jedenaście  osób przy  
M łynarskiej, 2 4  dw adzieścia osób na Sas­
kiej Kępie, 26  trzydzieści osób na Lesznie...
1. tak niem al codzień.

O bok zakładników  m ężczyzn giną kobie­
ty , szczególnie zaś wiele m łodzieży około 
la t 2 0  i m łodszej. P rzy  dw orcu G dańskim  
rozstrzelano  rów nież 1 1 -letniego chłopca, 
w Alei N iepodległości 14-letn ią  dziewczyn- 
kę.

E gzekucje niem ieckie, k tó re  pochłan iają  
coraz to nowe ofiary, okryły  ludność W a r­
szawy żałobą — żałobą ale nie rezygnacją  
walki. N a ulicy, w tram w aju, w m ieszka­
niach, urzędach  panu je  nastró j pow ażny, a 
na m iejsca zbrodni p ielg rzym ują tysiące 
ludzi. Kwiaty, wieńce, krzyże, palące się 
świece są w yrazem  bólu, hołdu, m iłości i 
n ieugiętego patrio tyzm u. D rga ją  tw arze w 
niem ej p rzysiędze pom sty...

Publiczne m anifestacje na m iejscach kaź­
ni w yw ołują niekiedy w ybuchy pasji u  wro- 
g'a. N a przyk ład  przy  ul. P iusa zjaw iła się 
nagle policja niem iecka i rozpędziła salw a­
mi karabinow ym i rozm odlone tłum y, a kw ia­
ty  i wieńce rozrzuciła. G dy tylko policja 
od jechała m iejsce egzekucji pokry ło  się na 
nowo kwiatami. N a m iejscu stracen ia  przy 
ul. M łynarskiej przejeżdżający  patro l nie­
mieckiej policji zastrzelił m odlących się ko­
bietę i mężczyznę.

Z brodnie niem ieckie m ają  najw yraźniej 
perfidny  cel: sprow okow anie Polaków do 
czynów , dyktow anych ostateczną rozpaczą 
w w arunkach, k tóre  pozw oliłyby N iem com  
na przelanie m orza krwi i w ytępienie zaw cza­
su najlepszych sił narodu.

N aród  Polski panu je  jednak nad swymi 
nerwami. Sprow okow ać się nie pozwoli, a 
publicznie przelana krew  M ęczenników p o ­
g łębia jeno naszą nienaw iść i wolę rozum ­
nej walki aż do całkow itego zwycięstwa.

*  *
*

W  pół godziny po wielkiej łapance na t. 
z w. S tarów ce w W arszaw ie p iszący te słowa 
widział następu jący  obrazek: ub ran i w ła ­
chm any niem al trze j ch łopcy z dum nie pod­
niesioną głow ą śpiewąli:
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Stać będzie k ra j nasz cały  
S tać będzie ' Piastów  G ród  
Zwycięży O rzeł Biały 
Zwycięży Polski Lud.

Refren tej piosenki — to nasza m oralna 
odpow iedź an te rro r w roga. Ale i inna od­
powiedź już się zaczęła; tej d rug iej odpo­
wiedzi udzielają N iem com  — nasze pod­
ziem ne siły zbro jne w K raju. (Patrz kom u­
nikat KW P na  str. 1).

*  *
*

O bok walki — odpow iedzią na ciosy są 
m odły. W arszaw a, m iasto swawolne daw ­
niej — dzisiaj pod  ciosam i dośw iadczeń sku­
pione, pow ażne — pobudow ało tysiące o łta­
rzyków  — kaplic aby z Bogiem  żyć w zgo­
dzie i bliskości. N iem a podw órka bez kap ­
licy. U  wejść nad  bram am i wiszą ry n g ra ­
fy, we w szystkich dom ach i kam ienicach 
s to ją  o łtarze, codziennie p rzy s tra jan e  świe­
żym i kw iatam i, a  u  stóp ich  kłęka lud i 
wznosi b łagania  do N ajw yższego. W  tej 
godzinie W arszaw a jes t jednym  K ościo­
łem , jakby  sw ym i publicznie zanoszonym i 
do Boga m odłam i w ypełnić chcia ła  ciszę 
zam kniętych dziś i pu stych  św iątyń na Zie­
m iach Z achodnich — a g łosam i sw ych p ie­
śni wypowiedzieć m odły  tych, k tó rym  na­
wet m odlić się zakazano.

N iem com  grozi katastro fa  ludnoś­
ciowa, poniew aż liczby m iesięczne na 
tysiąc m ieszkańców  Rzeszy w ynosiły 
w latach

1 8 7 6 - 1 8 8 5  1 9 3 6  1943
urodzenie 3 8 ,0  19 ,0  16,3
zgony 25 ,8  11 ,8  13,6
p rzy rost natur. 12 ,2  7,2 2,7
Te cyfry  to klęska w ew nętrznego fron­
tu N iemiec!

„V ER G ELTU N G "
N astro je  N iem ców  są złe. O  tym  wiemy 

nie tylko my, ale także G oebbels i całe 
gobbelsow e tow arzystw o. To też nic nas to 
nie dziwi, gdy  coraz częściej czy tam y w g a ­
zetach  o w yrokach na t. zw. defetystów  
i szerzycieli fałszyw ych pogłosek. C oraz 
grubsze ryby  idą na śm ierć, jacyś radcy  
i n ieradcy , z Berlina i prow incji. N astro je  
niem ieckie pogarszają  coraz to nowe klę­
ski na w schodzie, i coraz nowe zdobycze 
na M orzu Śródziem nym , coraz to  potężn iej­
sze po rc je  bom b, spadające  tysiącam i ton 
co dzień i co noc na  N iem cy.

„Jednym  z kilku niem ieckich dźwigów 
propagandow ych , m ających  ciągle w ydo­
byw ać na poziom  tonące „poczucie zw y­
cięstw a" („Siegeswille") jest: „es kom m t die 
V ergeltung  und  dann..."

0  tym  odwecie g łośno zaczęli mówić 
N iem cy bodaj w połow ie zimy^ ubiegłego 
roku, po znanym  przem ów ieniu H itlera. 
Już, już m iała A nglia odczuć tę odpłatę, 
już, już jakaś nowa piekielna, nadzw yczaj­
na b roń  m iała w ejść do akcji i radykalnie 
zm ienić szczęście w ojenne, zniszczyć, zmiaż« 
dżyć przeciw nika, rzucić go na kolana. T ym ­
czasem  — odpłaty  żadnej nie w idać i co 
w ażniejsza — a wiedzą to dobrze zarówno 
N iem cy jak  i alianci — odpłaty  nie będzie 
bo nie m a jej czym  dokonać! Tym czasem  
swój „V ehgeltung" za w ojnę, za b a rb a ­
rzyństw o niem ieckie, za nalo ty  na A nglię 
w 1 9 4 0  r., za cztery  la ta  m ęczeństw a Pol­
s’.; — rob ią  A lianci: potężnie, coraz potęż­
niej!

N areszcie i N iem cy poznają , co to  wo;- 
na. Cała Rzesza i w szyscy N iem cy. Że ją  
zaczynają gruntow nie poznaw ać, św iadczą 
o tym  m. in. poniższe w yjątki z au ten tycz­
nych listów niem ieckich:

1 tak np. oficer niem iecki pisze do żony 
ze zbom bardow anej Kolonii: .....N adrenia 
w ygląda jak  w ym arła. Pociągi ku rsu ją  nie­
regularn ie  — w szystkie m ają opóźnienia. 
Poczta dochodzi rzadko. M asowo w ędrują 
ludzie w kółko, bez dachu n ad  głow ą, bez 
ubran ia , odziani w niezbędne rzeczy, o trzy ­
m ane od opieki społecznej. T ransport za 
tran spo rtem  toczy się na południe  ̂ N ie­
miec. E ngers jes t p rzepełnione ludźmi, k tó­
rzy nic już w ięcej nie posiadają: ani jedze­
n i a .  ani pieniędzy, niczego. D obrze, że je ­
szcze zdążyli u jść  z życiem..."

.W ielu ludzi spłonęło w schronach. F o s­
for w ytw arza straszne gorąco. U lice fo r­
m alnie nlonęły. U ciekinierzy, k tó rzy  z jed­
nego schronu  do drug iego  usiłow ali p rze­
biec. ginęli w płom ieniach. M ężowie szu­
kała  żon, dzieci — m atek, a m atki — dzie­
ci. Istna rozpacz, m ożna zwariować. O gon­
ki p rzy  kuchniach polow ycłp są  długie, 
bardzo  długie, jest to  bowiem jedyna m oż­
liwość o trzym ania czegoś do jedzenia. 
W ielkie p rzedsiębiorstw a zaopatrzeniow e 
poszły do diabła. N iczego nie m ożna już 
kupić. Jest to m iasto, w k tórym  ludzie p ra ­
cu ją  nad  usunięciem  gruzów , ratow aniem  
przysypanych , w ydobyw aniem  zabitych. Tak 
w ygląda dzień. N oc w ygląda inaczej: do 
godz. 11 usiłu ją ludzie spać, po tym  z o- 
sta tkam i dobytku  szukają  najbliższych 
schronów  i czekają swej kolejki — reg u la r­
nie czekają na śm ierć od hom b — nie m o- 
go opuścić m iasta, m uszą zostać, p rzezna­
czeni są  do pom ocy, gdzie zajdzie po trze­
ba, a po trzeba zachodzi wszędzie...



„K olonia ze swymi w szystkim i p rzed­
m ieściam i jes t jedna  ruiną. Tram w aje, ko ­
leje, dw orce — to w szystko "są to  tylko po­
jęcia  tego, co kiedyś było, ale dzisiaj już 
nie istnieje. Poprzez g ruzy  i g ó ry  trupów  
trzeba się nazaju trz  po nalocie przedzie­
rać. Tak jest w ostatn im  czasie noc w noc. 
K ażdej nocy atak, czasem  słabszy, czasem  
silniejszy, zawsze jednak sypie się na m ia­
sto niezliczona ilość bomb. Ciężkie działa 
arty lerii przeciw lotniczej są  m iażdżone jak 
kartony , zwłoki ludzkie form alnie la ta ją  
w pow ietrzu. S traszliw ą jest n iesłychana 
po tęga  w ybuchających  bomb. N ajgorsze 
są  m iny lotnicze.

„Skutek tych  nalotów  jest zastraszający, 
zaledwie do w iary, a jednak tak  jest. 3 8 .0 0 0  
zab itych  naliczono w Kolonii po jednym  
wielkim nalocie. M ożesz sobie w yobrazić 
choć w przybliżeniu  nastro je  tu  panujące. 
Bezwarunkowo m usi się coś stać. 1 to wnet 
(ziemlich bald). Poza tym  jednym  nie m a­
ją  już ludzie innych pragn ień  w tym  kotle 
przem ysłow ym , m ieszka tu  bowiem m asa 
ludzi, k tórzy  są  w takim  położeniu, że po 
pro s tu  niczego więcej nie p ragną. Co to 
oznacza — m yślę — wie dobrze zarówno 
nasza ludność, jak  i nasz rząd. Je s t tylko 
kw estią czasu, jak d ługo nerw y tych  ludzi 
w ytrzym ają. Tak w ygląda N ad ren ia  dzisiaj, 
a  jak będzie w yglądała jutro?..."

A oto d rugi list N iem ca z m iasta Bie­
lefeld do swego kolegi przebyw ającego  w 
W ielkopolsce:

„...W yobrażenia nie m asz jakie straszne 
rzeczy rozgryw ały  się u nas po ostatnim  
wielkim nalocie na Bielefeld i G otesborg. 
C ałą noc trw ało to  piekło. Ludzie szaleli. 
B ielefeld niem al w gruzach. Schrony, to 
istne kom ory  śm ierci. Za dnia rozszalałe 
z rozpaczy  tłum y rozpoczęły  starcie  z po­
licją, u siłu jącą przyw rócić porządek. Do­
szło do o tw artej wallu. W  n iek tórych  m iej­
scach w ym ordow ano policjantów  i kierow ­
ników party jnych . Przez 24  godziny rzą ­
dziła w Bielefeld ulica. C zego nie zburzy­
ły bom by zostało spalone i zniszczone przez 
rozszalały  m otłoch. D opiero na trzeci dzień 
ład  w mieście p rzyw róciły  oddziały bron i 
S. S. N ie m a już żadnej nadziei. JESTEŚ­
MY STRACENI. Sam  jestem  już ew akuowa­
ny na  Śląsk, skąd  do ciebie piszę tych  p a ­
rę  słów..."

„Biedni" N iem cy! a wy dlaczego napad­
liście na Polskę i spow odowali pow ódź nie­
szczęść na świecie? za co w ym ordow aliście 
setki tysięcy Polaków? i kto wam każe p o ­
pełniać codziennie tysiące najpo tw orn iej­
szych zbrodni?!

Tak. Biedni N iem cy, to co teraz  o trzy ­
m ujecie to jedynie zaliczka. A  prawdziwa 
i całkow ita w ypłata dla H errenvolk 'u  nastą­
pi dopiero później. Również z naszych  rąk.

PO K Ó J ZOSTA N IE ZAW ARTY 
W  BERLINIE

Min. dr. M arian Seyda, k ieru jący  Biurem 
Prac K ongresow ych, w ygłosił przez radio 
w L ondynie przem ów ienie, w k tó rym  m. in. 
pow iedział:

, D ziesiątkow anie narodu  polskiego było 
i jest p rogram em  N iem iec wobec Polski... 
Zagadnienie ukaran ia  zbrodniarzy  i ich pod­
żegaczy jest przesądzone, ale od tego za­
gadnienia niem niej w ażne a raczej jeszcze 
w'ażniejsze będzie pociągnięcie do odpow ie­
dzialności za te zbrodnie państw a niem iec­
kiego, jako takiego, w im ieniu k tórego i 
w k tórego  in teresie m asakrow anie ludności 
polskiej w znacznie m niejszej wprawdzie 
skali, ale z nie m niejszym  pogw ałceniem  
praw , także ludności innych  krajów  okupo­
w anych, było  i jes t dokonyw ane. O św iad­
czenie rządów  bry ty jsk iego  i am erykańskie­
go z dn ia  2 9  sierpn ia  br. podkreśla obok 
odpow iedzialności spraw ców  zbrodni i ich 
podżegaczy niem niej dosłownie, że „jak 
d ługo okrucieństw a te będą nadal popełn ia­
ne przez przedstaw icieli i w im ieniu N ie­
miec, będą one m usiały być b rane  pod 
uw agę w chwili ostatecznego rozrachunku 
z N iem cam i".

„O św iadczenie to jes t więcej niż_ słuszne, 
bo byłoby istotnie szaleństw em , gdyby  na­
rody  zjednoczone po to talnym  zwycięstwie 
nie .m iały ustalić  takich  warunków  pokoju, 
k tó re  raz  na zawsze uśw iadom iłyby narodo­
wi niem ieckiem u, że w ojna się nie opłaca 
i że za zbrodnie dokonane w jego  im ieniu 
w czasie w ojny i okupacji nie ty lko odpo­
wiadać m uszą bezpośredni spraw cy i pod­
żegacze, jako krym inaliści, ale i on sam , 
jako  całość, m usi ponieść koszty tego  m o­
raln ie i politycznie. Ta praw da będzie p a ­
m iętana w chwali ostatecznego rozrachun­
ku z N iem cam i, gdy będzie się układało 
podw aliny przyszłości, podw aliny trw ałego 
pokoju  dla całej E uropy , a w szczególności 
dla bezpośrednich  sąsiadów  N iem iec. Rząd 
polski przypom ni wówczas m orze najszla­
chetniejszej krwi polskiej, przelanej zb rod­
niczo przez przedstaw icieli i w im ieniu 
N iem iec i krew tę rzuci na szale rozrachun ­
ku z N iem cam i, na s ia lę  ^dobycia  bez-i 
p iecznych i trw ały  realnych  warunków  by­
tu państw a i narodu  naszego, k tóry  tę woj­
nę przeżyje i przyszłych  jego pokoleń".

* *
Jeden z wielkich kongresów  robotniczych 

angielskich p rzy ją ł rezolucję stw ierdzającą:
„D om agam y się, b y  N iem cy po wojnie 

były  okupow une dopóty , dopóki naród  nie­
miecki p rzy  pom ocy państw ow ego rozbro-
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jenia  i now ego system u wychowawczego 
n i e  nauczy się dostosow ania się do w spół­
p racy  z innym i, wolnym i nafodam i E uro-

py“
* *

Przem aw iając w Johannesbu rgu , gen . 
Sm uth pow iedzia, iż pokój podyktow any 
m usi być tym  razem  w Berlinie N iem cy 
nie pow inni zabezpieczać sobie w arunków  
pokoju  tak, j a k  to m iało m iejsce w czasie 
o s t a t n i e j ' w ojny, nie m ając na  swoim te ry ­
torium  a n i  jednego żołnierza nhrodów  
sprzym ierzonych. Tym  razem  w ojna m usi 
być w ygrana na ziem i niem ieckiej.

Po konferencji z R ooseveltem  w 
Q uebec C hurchill pow iedział:

„Jednym  z celów, o k tó rych  osiągn ie­
cie walczą W ielka B ry tan ia  i U SA  —

!jest wolność narodów  i wolność jed ­
nostki, ale wolność nie zapanuje  jed y ­
nie. d latego, że padnie  ty ran  niemiecki. 
N iebezpieczeństw o ty ran ii zagrażać 
może w przyszłości rów nież skąd inąd 
i d latego obrona w olności w inna być j 
in s ty tuc ja  is tn iejącą zawsze i wszędzie. |

I  TYRANIA JEST W ROG IEM . Stale win- jj 
p niśm y być gotow i skoczyć je j do g a r- i 
'i d la — bez względu na to  czy p rzycho - |
|  dzi z w ewnątrz czy z zew nątrz i jakim  jj 
■.» mówi jeżykiem ". !J
i " 1

PRZYKŁAD JU G O SŁ A W II M ÓW I: 
CZEKAĆ HASŁA W ŁADZ POLSKICH!

Już n iejednokro tn ie  zw racaliśm y na  to 
uw agę, że działająca w Polsce kom una, k tó ­
ra  m iedzy innym i posługuje^ się m oskiew ­
ską rad iostac ją  „K ościuszko", dąży wszel­
kimi sposobam i i środkam i do w ywołania 
w Polsce już teraz, natychm iast, pow szech­
nego pow stania przeciw ko N iem com . D ą­
żenia te niezgodne z rozkazam i R ządu Pol­
skiego i naszych  w ładz krajow ych są  zbrod­
niczą działalnością i p row okacją, w ym ie­
rzoną przeciw ko naszem u zwycięstwu, p rze­
ciwko naszej polskiej rac ji stanu. Do p o ­
w stania ruszym y jak jeden m ąż ale w tedy 
dopiero, gdy  rozkaz da nasz W ódz N a ­
czelny i nasze państw ow e władze.

Spójrzm y na  przyk ład  Jugosław ii. _ Tam  
wszak już dzisiaj pow stanie wre. Jak i jest 
jego przebieg? C zego m ożem y się z tego 
p rzyk ładu  nauczyć?

W ieść o kapitu lacji W łoch  podziałała na 
znaczną część Jugosłow ian jak  p rą d  elek­
tryczny . C hociaż rad iostac je  angielskie w 
dniu  lądow ania A nglosasów  w K alabrii 
ostrzegały  G reków  i Jugosłow ian, że jesz­
cze nie czas chw ytać za b ro ń  m asom  sp o ­
łeczeństw a, chociaż król P io tr Jugosłow iań­
ski wezwał z L ondynu k ra j do w strzym ania 
sie od przedw czesnego w ybuchu — po­
wstanie w Jugosław ii sta ło  się faktem. O w ­
szem  i p rzed  tym  już istn iały  i działały w 
Jugosław ii oddziały partyzanck ie; _ ale p a r­
tyzan tka a pow stanie to  dwie różne rze­
czy. D oszło w iec do pow stania. P ożar o- 
ga rn a ł całe w ybrzeże adriatyckie, Słow e­
nie, Istrię, Bośnię, H ercegow inę, C zarno­
górze.

O d przeszło m iesiąca obserw ujem y rozw ój 
tego pow stania. D ram atyczny  rozwój. N aj- 
nierw ' gdy  dyw izje w łoskie sam e składały  
b ron  — w szystko w yglądało tak  wspaniale. 
Suszak zdobyty. Split i D ubrow nik — opa­
nowane. T riest zagrożony. L ubiana o toczo­
na. A le w krótce przybyw ać zaczęły z fron­
tu rosy jsk iego  nowe dyw izje niem ieckie — 
i deoesze radiow e zaro iły  się od czarnych  
nowin: w Splicie, D ubrow niku, K olorze
i gdzieindziej — znów N iem cy; straszliw a 
rzeź w Suszaku; bom bow ce niem ieckie bez­
litośnie i doszczętnie palą setki wsi; ekspe­
dycje  karne m ordu ją  okrutn ie dziesiątki ty ­
sięcy ludzi.

A ngłosasi nie p rzybyli z pom ocą — bo 
p rzy jść  nie mogli. O strzegali zresztą  lojal­
nie, by  zaw cześnie nie zaczynać pow stania. 
G dy oow stanie sta ło  się faktem  — dow ódz­
two angielskie zrobiło to , co jedynie zro­
bić m.ogłp, dostarcza pow stańcom  skrom ne 
ilości b ron i i żywności.

O d  jak ich  czynników  zależał ten  p rzed ­
w czesny akt pow stańczy? By to  zrozum ieć 
trzeba wiedzieć, że w okupow anej przez 
w roga Jugosław ii by ły  dwa odrębne ośrod­
ki partyzanckie, dwie arm ie, dw óch dow ód­
ców. Jedna arm ia podziem na słynnego  ge­
nera ła  M ichajłowicza, będącego  w kon tak ­
cie z em igracy jnym  rządem  jugosłow iań­
skim  i pełn iącego obowiązki m inistra w oj­
ny w tym  rządzie i d ruga  arm ia kom uni­
styczna. choć m ieniąca się być „narodow ą , 
k tó rą  dow odził dom orosły  bolszewik, ju g o ­
słowiański Tito. Kto z n ich  ponosi winę za 
ten  przedw czesny i niecelowy w ybuch oraz 
rzeki darem nie przelanej krwi?

O dpow iedź na to  py tan ie  udziela p rasa  
neu tralna, k tó ra  ostatnio um ieściła wywiad 
pew nego szw ajcarskiego dziennikarza z gen. 
M ichajłowiczem . W  Wywiadzie tym  jugo ­
słow iański m inister w ojny ośw iadcza: „Praw ­
dą jest, że jak  do tąd  arm ia m oja nie b ra ła  
jeszcze udziału w walkach. N ie będzie też 
ona nadal w alczyła, dopóki nie dostanie 
dalszych rozkazów. Jes t bezskutecznym  roz­
lewem krwi walczenie sam otne, bez m oż­
ności o trzym ania od A liantów  pom ocy w 
m ateriale w ojennym  i am unicji. P o in fo rm o­
wałem Anglików i A m erykanów , że arm ia
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m oje jes t całkow icie gotow a do walki i że 
w ystąpi natychm iast, gdy  tylko pierw sza 
aliancka dywizja w yląduje w Jugosław ii. 
Jesteśm y  gotow i i tylko czekam y na  znak, 
k tó ry  dać nam  m ają A lianci".

T eraz już wiemy: tylko i w yłącznie bo l­
szewik Tito ponosi odpow iedzialność za ro z ­
bicie jednolitego uderzen ia  Jugosłow ian w 
najkorzystn iejszym  m om encie oraz za m o- 
pze bezcelow ych cierpień i łez. Gdy w g ru ­
zy walić się zaczęły W iochy , bohatersk i 
od ruch  dzielnego narodu  jugosłow iańskie­
go by ł rzeczą naturalną. O bowiązkiem  p rzy ­
wódców było  ten zdrow y od ruch  u jąć w 
k arby  rozsądku  politycznego i skierow ać 
w łożysko jugosłow iańskiej racji stanu.

i  i m m i i  i i  m m m m m — t  txxaęB asB sm iBaam savBmma%mBaKmarm !um am tm

a

.Główny przedstaw iciel W ielkiej B ry- 1 
tanii na ” konferencji m oskiew skiej min. £ 
Eden w dniu 24  czerw ca 1941 r. dał 5 
w Izbie G m in taką  ocenę sojuszu poi- s 

i sko-bry ty jsk iegp : jj
j „N aró d  Polski odzyska wolność, jj 

W  m yśl art. 3 angielsko-polskiego trak - jj 
? ta tu  w zajem nej pom ocy, zaw artego w s 
! roku  1939 . W ielka B rytania zobow ią- |  
! zała się do udzielenia Polsce pom ocy  a 
j nie tylko przeciw  zbrojnej^ agresji, lecz jj 
1 przeciw  każdem u usiłow aniu stosow ania jj 
I chociażby tylko p resji gospodarczej 
tj przez m ocarstw o europejskie , k tóre 
|  zm ierzałoby podw ażyć n iepodległość ; 
jj Państw a Polskiego".

I oto Tito — wbrew ostrzeżeniom  A ngli­
ków, wbrew rządow i jugosłow iańskiem u, 
wbrew stanow isku m in istra  wojny M ichaj­
łow icza — ten  natu ra lny  odruch  narodow y 
rozżarzy ł i przem ienił w pożar.

Poco? Dla czyjego dobra? D la czyjej k o ­
rzyści? I z czyjego podjudzenia, albo i roz­
kazu? !

D la dobra  i korzyści politycznej Sowie­
tów! Krew jugosłow iańska m a dowieść św ia­
tu, że Sow iety posiadają  na B ałkanach swe 
silne ośrodki dyspozycyjne i sw oje m ocno 
ugruntow ane wpływy. Szlachetny i bohater- 
sk poryw  narodu  sta ł się w cynicznych lub 
naiw nych dłon iach  atu tem  dla obcej g ry l 

Podobna sy tuacja  jest w G recji I tu  istn ie­
ją  dw a ryw alizujące ze sobą zespoły p a r­
tyzanckie. U m iejętna polityka N iem ców  do­
prow adził a do tego, że m iędzy obu g ru p a ­
mi wywiązały się naw et walki. „G recja  —* 
jak pisze krajow y o rgan  Polskich Sił Z bro j­
nych, „B iuletyn Inform acyjny" — jest poza 
Jugosław ią tym  nieszczęśliw ym  krajem , k tó ­
ry  w brew Ł radom  A nglosasów  i wbrew za­
kazom  rządu ' dał" sitT sprow okow ać do przed- 
wszecnego w ybuchu otw artej walki z oku­
pantem , narażając  się na  n iepotrzebne 
stra ty" .

„C óż za tragiczne widowisko. A  zarazem  
— jakaż pouczająca lekcja historii! Jaka  
nauka, dla tych  w szystkich, k tó rzy  m ają 
oczy ku patrzen iu  i uszy do słyszenia .

PR ZY G OTOW A NIA  D O  SKOKU
W  obecnej chwili punkt ciężkości dzia­

łań anglosaskich  leży nie tyle w akcji bo­
jowej, ile w czynnościach organizacy jnych , 
niezbędnych do przeprow adzenia ofensywy 
na kontynencie w większym  stylu. D o tych­
czas A ngłosasi działają zaledwie strażam i 
przednim i, bo za takie należy uznać V a r­
m ię angloam erykańskę i VIII arm ię angiel­
ską, razem  12  — 13 dywizji, t. j. około 
12 0  — 13 0  tys. ludzi w pierw szej linii. 
Pod przykryciem  tych  s traży  przednicnh 
odbyw a się gorączkow a i w ytężona p raca  
nad  budową, w południow ej Italii gogantycz- 
nej bazy w ojennej, z k tó re j lada chwila w yj­
dzie wielka akcja  zaczepna na  północ. 
T rzeba napraw ić i rozszerzyć po rty  w yła­
dowcze, zorganizow ać kom unikację kolejo­
wą i szosową, zbudow ać wielką ilość lo t­
nisk, m agazynów , składów, w arsztatów  i 
szpitali, jak rów nież liczn e . baraki, k tó reby  
m ogły pom ieścić m asy w ojska w ciągu  zi­
my. Południow e W łochy  takich  pom iesz­
czeń dużo nie posiadały , a  istn iejące zo­
sta ły  zniszczone przez N iemców. Jednym  
słowem  A ngłosasi m uszą u tw orzyć na ty ­
łach  w alczącego fron tu  olbrzym i apara t 
etapów , bez k tórego  żadna arm ia żyć i wo­
jować nie może.

T rzeba też pam iętać o tym , że A ngłosasi 
m uszą w szystko dowozić, bo działają  w 
k ra ju  b iednym  i zniszczonym , k tó ry  w do­
datku trzeba  żywić. W edług danych  am e­
rykańskich  na  każdego żołnierza przyw ie­
zionego z A nglii i A m eryki po trzeba  oko­
ło 6  ton  sp rzętu  i zasobów, czyli przew ie­
zienie arm ii, liczącej pó łto ra  m iliona ludzi 
pochłania  9  milionów tonażu. U rucham ia 
się już po rty , by  taką m asę sprzętu  m ożna 
było w yładow ać szybko i sprawnie.

Poza tym  trudno  sobie w yobrazić, by 
każdy uszkodzony czołg czy sam olot trze­
ba  było w ysyłać do w arsztatów  w A nglii 
czy A m eryce. W  tym  celu tw orzy się na 
ty łach  w arsztaty , k tó re  będą szybko wyko­
nyw ać niezbędne napraw y. Z pew nością 
anglosaska arm ia ekspedycyjna w E uropie 
będzie dąży ła  do stw orzenia sobie takiej ba- 
zyn a kontynencie, by jak  najbardziej un ie­
zależnić się od dowozu, względnie zaosz­
czędzić tonnaż.

Powyżej w ym ienione okoliczności m usi­
m y b rać  pod  uw agf, jeżeli we właściwv
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sposób m am y oceniać tem po operacy j an ­
glosaskich  we W łoszech. N a szczęście op i­
sane pow yżej p race  organizacy jne prow a­
dzone są  przez inżynierów  i techników  an ­
g losaskich  w tem pie „am erykańskim ". Bo 
czasu jes t już niewiele.
JA K  TO  BYŁO Z W YM ORDOW ANYM I 

NIEMCAMI?
C hoć m inął już czw arty rok wojny, wciąż 

jeszcze w prasie .niem ieckiej, w ychodzącej 
na Z iem iach Zachodnich  spotkać m ożna 
ogłoszenia w yroków  śm ierci, w ydaw anych 
na t. zw. „przestępców  w rześniow ych". Ska­
zanym i są  Polacy, k tó rzy  rzekom o b rali u- 
dział w akcji „m asow ego m ordow ania" lud­
ności niem ieckiej we w rześniu 1 9 3 9  roku.

Te w yroki obok częstych  wypowiedzi 
G reiserów , F orsterów  i ich  zbrodniczych 
kom panów  to je s t zasadniczy argum ent, 
k tórym  jak palką wali p ropaganda  niem iec­
ka w głow y sw ych w spółobyw ateli, by  za­
głuszyć w nich resztk i sum ienia, uzasadnić 
i usprawiedliw ić bezw zględność antypolskiej 
polityki. Bajeczki o „polskich okrucień­
stw ach" pow tarza się na każdym  kroku, 
tak że uw ierzyli w nie naw et ci N iem cy, 
k tó rzy  m ieszkając w Polsce p rzed  w ojną 
wiedzieli przecież, że im się nic złego u nas 
nie działo.

To, że żołnierz i oficer polski zgodnie 
z wszelkimi przepisam i w ojennym i strzelali 
v/ łeb niem ieckim  szpiegom  i dyw ersantom  
— co zdarzało się zresztą  n iestety  w b a r­
dzo ograniczonej liczbie w ypadków  — p ro ­
p aganda niem iecka nacechow ana nienaw iś­
cią i po g ard ą  usiłow ała i wciąż jeszcze usi­
łu je w ykorzystać jako płaszczyznę, na k tó­
rej winno się rozw iązyw ać zagadnienie po l­
skie. W  szukaniu „w iny" Polaków nie po ­
m inięto oczyw iście 2 0  la t „gehenny  i c ie r­
p ień N iem ców  w Polsce".

Już  w roku 1 9 4 0  G reiser pow iedział: 
„N igdy  nie może tu  w ychowaw ca niem iec­
ki zapom inać o tym , że w ciągu  2 0  la t m u­
sieli N iem cy na tych  obszarach  znosić hań ­
bę, że tu ta j 0 0  tysięcy  N iem ców  zostało 
przez wojsko polskie zam ordow anych... Żą- 
uam  panow ie tw ardości; bądźcie tw ardzi 
i jeszcze raz twardzi..."

W przem ów ieniu tym  w ystąpił G reiser 
z cy trą  GO tysięcy  „zam ordow anych" N iem ­
ców. P rzypatrzm y się, jak  te cy fry  rosły  
a zobaczym y — jak  rosła  krw iożerczość 
niem iecka i jak la la  się krew polska. Bo 
przelaną naszą krew  trzeba było  uzasadnić, 
trzeba hyło  choć na papierze upuszczać 
coraz w ięcej krwi niem ieckiej i obciążać 
nią Polaków.

W ydana ostatn io  przez drukarn ię  Polski 
Podziem nej m onografia  p. t. „Z pierwszej 
linii fron tu" (250  stron) m ów iąca o m arty ­
ro logii i walce Ziem Zachodnich, zestawia 
te  cy fry  tak:

1) w pierw szych m iesiącach okupacji, 
mówiono o 5 tysiącach  ofiar polskie­
go te rro ru  w rześniow ego;

2) kom unikat niem ieckiego MSZ z 10.11 
1 9 4 0  r. podw yższył tę  cyfrę dziesię­
ciokrotnie, do 5 0  tysięcy;

3) w kilka m iesięcy później G reiser w 
cytow anym  poprzednio  przem ów ieniu, 
podał cyfrę  0 0  tysięcy;

4) Jriiller w mowie z li .A lI .4 1  mówił już 
o 6 2  tysiącach.

C yfra  ta  u trzym ała się do m arca 1943  r., 
k ieoy to nadburm istrz  m. Łodzi V entzki, 
k io ry  ostatn io  poszedł na fron t (czy w „na- 
gTodę" za gorliw ość;) przem aw iając w h a m - 
h u rgu  i uzasadniając tw ardość i bezw zględ­
ność niem ieckiej polityki, dw ukrotnie rzu ­
cił cyfrę 0 8  tysięcy „zam ordow anych" 
w spółbraci.

W ojna jeszcze się nie skończyła. I ta  
cy fra  jeszcze chyba się podw yższy. N ie­
m iecki u rząd  p ropagandow y zam orduje  
jeszcze z dziesięć tysięcy N iem ców  w 
sw ych w ypow iedziach i zapisze ich na ra ­
chunek polskich „win".

O cenę ty ch  fak tycznych  cyfr dali sam i 
N iem cy w w ydanej w g rudn iu  19 3 9  r. „Bia­
łej K siędze", w k tó re j znajdujem y... 23 wy­
padki śm iertelne, k tó rych  ofiarą  padli N iem ­
cy w Polsce.

O cenę tę zaw iera w sobie też w yrok są ­
du doraźnego w Łodzi, w ydany w połow ie 
ub. r. i ogłoszony przez „L itzm anstadter 
Zeitung". N a  śm ierć skazany został Polak 
oskarżony o to, iż we w rześniu 1 9 3 9  r. 

's trze la ł eto N iem ców  nieustalonego nazwi­
ska, z k tó rych  jednem u kulka przeleciała... 
tuż obok głow y (!).

„W ym ordow ani" N iem cy przekonają  się 
już niedługo jaką  im w ym ierzym y karę za 
oszczerstw a i zbrodnie dokonane na n a ro ­
dzie polskim.

N ie będzie to zem sta, lecz tylko dziejowe, 
h isto ryczne w ym ierzenie kary  w stosunku 
do niepopraw nego, notorycznego  przestępcy.

Kwitujem y następu jące  ofiary na fundusz 
„N aród  — Ziemiom G ranicznym ":

B ystry 100  RM, B arbara  100  RM, Ja n ­
ko 50  RM, Jaw or 3 0  RM, O lszyniok 3 0  
RM, Miecz 2 0  RM, Janczyk  20  RM, K arp 
2 0  RM, A ntek 2 0  RM, Ju r  15 Rm, Ste- 
iek fi 0  RM, P io truś 10  RM.

K o r o ”
zostuło w ydrukow ane i doręczone To­
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym . 
N ie niszcz. O ddaj drugiem u.
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